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Pierw szy lot przez la Manche Ma4r|rttransmituje -toskwe*  K B i u  i  i u i i w i i ^  Zam ieszanie ra d o w e  w  H iszpanji
N e s to r  lo tn ik ó w  fra n c u s k ich  

B lć i io t ,  na k ró tk o  p rzed  ś n re rc ią  
d okoń czy ł k o rek ty  sw o ich  w spom ­
n ień , k tó re  s tan ow ić  b ędą  je d en  z 
ro zd z ia łó w  je g o  m onu m enta lnego  
d z ie ła , o  lo tn ic tw  ie.

—  P r z e lo t  p rz e z  kana ł, to  b y ła  
n a g ro d a  za  d z ie s ięć  la t  w ys iłk ó w , 
p ra cy  i  zm a g a n ia  s ię  z p rz e c iw n o ­
śc iam i. P od k re ś la m  to , g d y ż  chcę, 
żeb y  m ło d z ie ż  w sp ó łc zesn a  nau- 
czj ła  Się cen ić  cn o tę  w y trw a ło ­
śc i i  c ie rp liw o śc i.

J u ż  ja k o  s łu ch acz E c o le  C en ­
t r a le  rw a łem  sie do lotu , lecz  
t r z tb a  b y ło  tłu m ić  te  sza lone po­
r y w y  boby m nie uznano za  w a ­
r ia ta .

B le r io t  opow la a a  d a le j,  o tru d ­
n ościach , ja k ie  m u sia ł zw a lcza ć , 
o  n ie ch ęc i i  s c ep ty c y zm ie  lu d z i, 
k tó rym  g-ię z w ie r z y ł  ze  sw ych  m a 
x*zeń. N ik t  n ie  cn c ia ł w ie rzy ć , w  
m o ż liw o ść  p o w ie tr zn ych  p od róży , 
w y ś m ie w a n o  m ło d ego  zapa leń ca . 
L e c z  B ler io t n ie  d aw a ł za  w y g ra -  
ną.

P o s ta n o w ił  d ow ieść  w y żs zo śc i 
je d n o p ła to w ca  nad dw u p ła taw - 
cem  i d op ią ł sw ego .

J ed n o p ła to w iec  B le r io ta  n a j­
m n ie j od b iega j od p ie rw o tn eg o  
w zoru , ja k ,m  d la  k on stru k to rów  
je s t  —  ptak, a le  ten  p ie rw s zy  b le  
r io to w sk i a p a ra t z  roku  1899, za­
nadto  p rzyp o m in a ł m eta lo w ego  
ptaka, o  ru ch om ych  sk rzyd łach . 
T rz e b a  b y ło  p om yś leć  o innym  sy 
stein ie. W  1901 r. z w a rs z ta tó w  
B le r io t ‘a w y fru n ą ł n o w y  sam o­

lo t, typu  L a n g le y  —  W r ig h t ,  ale 
ry ch ło  p oszed ł na szm elc

P IE R W S Z Y  S P A C E R  N A D  
/  S E K W A N A

B le r io t  p ra cu je  od tąd  w sp ó ln ie  1 
z  V o is in ‘em . N o w y  a p a ra t h o lo - i 
w a n y  p rzez  m oto rów k ę, » od b y ł w , 
r  1905 p ie rw s zy  sp a cer1 nad Sek-.1 
w an ą. P ró b a  sk oń czy ła  %ią fa ta l , 
n ie. A p a r a t  s tra c ił ró w n o w a g ę  i .  
w p a d ł do w o d y . N a s tęp n ego  lo k ir i  
od b y ły  « i ę  now e, ró w n ie  ' n ie fo r -

Z e  w s p o m n i e ń  B l e r i o t ’ ?

tunne próby  z in n ym  sam olotem  
na je z io r z e  E ń gh ien .

Po  ro ze jś c iu  s ię  z V o ’ s in ‘em, 
B le r ic t  zam knął s ię  w  w a rs z ta ­
c ie  badań  a e ron a u tyczn ych  i tam  
zb u d ow a ł p ia ty  ty p  pocjobny V łu ­
dząco  do kaczk i z i e zw in ię tem i 
sk rzyd łam i. J ed w ab n y  p o d le c z o ­
ny lak ie rem  b rzu ch  o so b liw eg o  
ptaka z a w ie ra ł m oto r  24 H P  *i ka 
brnę p ilo ta . P o w ie r z c h n ia  sk rzy ­
d e ł w y n o s iła  13 m e tró w  k w a d ra ­
tow ych . S p o rzą dzon e  on e były  z 
d rzew a , o b c ią g n ię te g o  p e rg a m i­
n ow ym  pap ierem . W  ty le  m ieś c i­
ło s ię  śm ig ło  z m :ed zi i a lu m i- 
n jum .

C ię ża r  ra zem  z p ilo tem  n ie  
p rz ek ra c za ł 236 k ilo g ra m ó w . Ca­

ło ść  sp oczyw a ła  na p od w oziu , za 
op a trzo n em  w  dw a k o ła  od ro w e ­
ru.

K A C ZU SZK A
P ie rw s z y  lo t  n a  „K a c z u s z c e "  od 

by ł s ię  w  B a g a te lle  d n ia  21 m a r­
ca 1907 roku, lecz słabe koła za ­
łam a ły  s :ę p rz y  s ta rc ie . W ia t r  
p rz e c h y lił  c a ły  sam o lo t na p ra w ą  
s tron ę . Pudczas p o w tó rn e j p róby  
od łam a ło  s ię  śm ig ło . P om im o  to, 
B le r io t  n ie  s tr a c ił  rezon u . N a p ra  
w iw s z y  uszkodzen ia , p o n o w ił p ró  
Dę i zd o ła ł w zb ić  s ię  na w yeok ość  
60 m etró w . W  p a rę  dn p óźn ie j 
o s ią gn ą ł szybkość  50 k ilo m e tró w  
n a  god z in ę , a le  19 k w ie tn ia  ap a ­
ra t skaD otow ał podczas lą d ow a ­
n ia .

B ie r io t  w y rzu ca  „K a c z u s z k ę "  i 
bu d u je  n o w y  a p a ra t „B le r io t  I V " ,  
typu  L a n g le y , p rzyp o m in a ją c y  
k szta łtem  d ługą w ażkę, o  n ie ru ­
chom ych  sk rzyd łach .

i  tym  razem  nie os ią ga  za d a w a ­
la ją c y ch  w yn ik ó w  N a jw ię k s z y m  
szkopu łem  b y ło  „u s ta b iliz o w a ­
n ie "  apara tu . P ie rw s z e  b le r io to w  
sk ie sa m o lo ty  p rz ew ra c a ł lada  
podm uch w ia tru . W re s zc ie , za j e ­
den astym  razem  k on stru k to r  o - 
d e tch n ą ł p e łn ą  p ie rs ią . „B le r io t  
XT“  ob u d ził z a c h w y t b ro d a tych  
e le ga n tó w  w  c y lin d ra ch  i dam  w  
o lb rzym ich  kape lu szach , g d y  w  
r. 1908 zap rezen tow an o  gu na w y  
s ta w ie  a eron a u tyk i.

L e c z  i wów .czas uśm iechano się 
scep tyczn ie , na w ieść  o  p ro je k to ­
w an ym  loc ie  nad  m orzem . T en  
„B le r io t  X I “  m m l 8 m etrów  d łu ­
gośc i, za o k rą g lo n e  sk rzyd ła , po 
w leczon e  n iep rzem a k a ln ą  tk a n i­
ną, m ia ły  7 m etró w  k w a d ra to ­
w ych  p ow ie rzch n i. M o ło r  R . E . P  
30 H . P . zas tąp ion o  m oto rem  n- 
zan i 25 H  P .

CO R AZ W YŻEJ
P od czas  p ie rw s ze j p róby , złam a 

ły  s ię  koła, a le  w  k ilk a  dn i p óź­
n ie  podczas  s iln ego  m rozu  B le ­
riot- W zn iósł 3ię, na 200 m etrów . 
S to p iro w o  o s ią ga ł c o ra z  w ięk s zą  
w ysokość  ( m aksim um  700 m e­
t r ó w ) .  W  m arcu  o d b y ł dw u k iio - 
m e tro w y  „s p a c e re k " ,  a ju z  pod ­
czas  p ok azów  w  Dona> na inn ym  
a p a ra c ! e (B le r io t  X I I ) ,  w zb ił  s ię  
w  n iebo  w ra z  z k ilku  p asażeram i 
i p rz e le c ia ł  47 k ilo m e tró w  w  47 
łrifrio j W  lecm  1909 roku  B le r io t  
pad ł o f ia r a  w ypadku . P od cza s  lo 
tu. w yb u ch ł poża r w  a p a ra c ie  i 
lo tn ik  p o p a rzy ł sob ie  nogi. P o m i­
mo to. m e  o d ło ży ł p ro jek to w a n e j 
„w y p ra w y " ,  na k a ra ł  L a  M anch e.
,D a ily  M a i l*  o f ia r o w a ł na ten  

ce l 25 ty s ię c y  fra n k ów . D o C a la is  
p rz yb y ł o ku lach  i za b ra ł się do 
m on tow an ia  m aszyn y, w  p ro w iz o ­
ryczn ym  h a n garze , sk lecon ym  z

d rz ew a  i p łó tn a .
—  N ie  byłem  j e d n y m  kandyda 

tem  —  op ow iad a  B le r io t  —  
o p ró c z  m n ie  b ra li u d z ia ł w tu r ­
n ie ju  A n g l ik  S eym ou r i  h r. L a m ­
b e r t  (k tó r y  od b y ł p ie rw s zy  lo t  
nad w ie żą  E i f f l a )  o ra z  s łyn n y  
Latharn , na sw ym  a p a ra c ie  „A n -  
to in e r te " .

Łacham  zd o ła ł p rze le c ie ć  50 ki 
lo m e tró w  nad  m orzem , iecz  w  
p ew n e j c h w ili  m o to r  od m ów ił po 
s łu szeń stw a  i ap a ra t o s ia d ł na 
w odz ie . U ra to w a ła  go za ło ga  
k o n trto rp ed ow ca . Z am ów ion o  no­
w y  ap a ra t N ie  b y ło  w ie c  c h w ili 
do s tracen ia . A le  w ia t r  b y ł p rz e ­
c iw n y . R a n y  na nogach  dokucza 
ły  m i b a rdzo , n e rw y  m ia łem  ro z ­
b ite  —  dość s ię  p rz e c ie ż  zam ęczy  
łem  w  c ią gu  ty lu  la t. , Zdo ła łem  
w p ra w d z ie  p rzekon ać  n ie d o w ia r ­
k ów  o w y żs zo ś c i jed n o p ła to w ca , 
c zy  jedn ak  los  p rz ec iw n y  zn ow u  
nie s tan ie  m i na d rod ze , w  p osta ­
ci n ie p r ze w id z ia n e j zapory ...

W r e s z c ie  w  n o cy  z 24 na 25 lip  
ca  1909 roku, obu dzono m nie o 
św ic ie , w  h o te lu  w  C a la is . T y m ­
czasem  m oi w s p ó łp ra co w n ic y  i 
A n za n i, k on s tru k to r  rro io ru , ju ż  
s ię  k rz ą ta li na lotn isku ,

N a  szczęśc ie , w  p rz e c iw ie ń ­
s tw ie  do L a th a m a  n ie  bu dziłem  
zac iek aw ien ia , w ię c  m ó j obóz w o l­
ny b y ł od ga p iów , k tó rzy  z r e g u ły  
p r z e p ie ra l i  s ztu rm  do obozu  L a ­
tham a. L u d z ie  w ie r z y l i  w  n ie g o  
W ie lk i lo tn ik  z g ó r y  zo s ta ł paso­
w an y, na zw y c ię zc ę  tu rn ie ju , 
k a żd y  w ięc  ch c ia ł być  ob ecn y  pod 
czas  je g o  s tartu . N a  m n ie  n ie 
zw ra ca n o  w c a le  u w a g i. Z res z tą  
k tó ż  m ó g ł p rzyp u szczać , że  ra n ­
n y  in w a lid a  b ed z ie  m ia ł o d w a gę  
pu szczać  s ię  w  ry zy k o w n ą  p o ­
d ró ż

I  S T A R T
—  P rz ed  s ta rtem  odby łem  k ró t 

k i p rób n y  lot, g d y ż  ch c ia łem  u- 
p rz ed z ić  L a th a m a  o tem, że  i ja  
za m 'e rz? m  w z ią ć  u dzia ł w  tu rn ie  
ju . W  ow ych  czasach  ra d jo  nie 
ro zg ła s za ło  „o s ta tn ich  kom u n ika­
tó w " .

O g o d z in ie  4 -ej, na znak  dany  
bi Ją ch o rą g iew k ą  p rzez  Leh łan ^ , 
w y s ta r to w a łem  i za czą łem  s ę 
s top n iow o  p od n os ić  co ra z  w y że j.  
P o  c h w ili  p rze le c ia łem  nad w y d ­
ma, r a  k tó re j s ta ł m ó j p rz y ja c ie l,  
m a ch a ją c  ręk am i. M ia łem  te ra z  
nad sobą n iebo, a n iż e j —  sp ien io  
ne m orze

R ze c z  d z iw n a . O dzyska łem  zu ­
p e łn y  spokó j. N ie  odczu w ałem  
n a jm n ie js zego  w zru szen ia . N ie  
m ia łem  czasu  k o n tro lo w a ć  sw ych  
m yśli. P ó ź n ie j d op ie ro  o św ia dom i 
łem  sobie, na eo s ię  na raża łem ...

B E Z  B U S O L I
N ie  m ia łem  p rz y  sob ie  bu so li.

w ię c  s ta ra łem  się n ie  po ru szać  
s te ru  n ogam i, g d y ż  bałem  s ię 
zb łąd z ić . W  c ią gu  p ię tn as tu  m i­
nu t le c ia łem  n aoś lep  K o n tr to r -  
p ed o w iec  „E s c o p e t te "  p ozos ta ł 
da leko  w  ty le . P o zb a w io n y  p rze ­
w odn ika, poczu łem  s ię  n a g le  p rze  
r a ź l iw ie  osam otn ion y.

I  oto  n ag le , na h o ry zo n c ie  w y  
ła n ia  s ię  z m orza  s za ry , p od łu żn y  
kszta łt. J es tem  ju ż  p ew n y  zw y c lę  
s tw a . S a m o lo t le c i z  szybk ośc ią  
60 k ilo m e tró w  na god zin ę . W ia t r  
s ię  w zm aga . W id zę , że  m n ie  je d ­
nak zn iós ł o sześć  k ilo m e tró w , od 
w y zn a czo n e j t ra s y  Z a m ia st zn a ­
leźć  sii n a w p ro s t D ow ru , zb liżam  
s ‘ e do St. M a rg a r e t  J u ż w id a ć  
t r z y  s ta tk i. M a ry n a rz e  p o tr zą s a ją  
czapkam i. W o la łb ym , żeDy m i ob ­
ja śn ili, w  k tó rą  s tron ę  mam się 
sk ie row ać , tem b a rd z ie j, że n ie  
n ra łe m  m ożn ośc i zb ad ać  teren u , 
na k tó rym  m am  ląd ow ać .

Z W Y C IĘ Z C A

W  St. M a rg a re t  b r z e g  je s t  s tro ­
m y j s k a iir ty . I le k io ć  u s iłu ję  p rze  
le c ie ć  nad  n im , w ia t r  rzu ca  apa­
ra tem  w stecz . B ry ty js k i ląd  b ro n i 
s :ę p rzed  in s tru zem . C zyżbym  
m ia ł te ra z  w ła ś n ie  sk ap itu low ać , 
u w e jś c ia  do p ortu . A  tu  w  do­
datku  c o ra z  m n ie j b en zyn y . T r z e ­
ba za  w sze lk ą  cen ę w y rw a ć  s ię  z 
pu łapk i. L e c ę  te ra z  w zd łu ż  b rze ­
gu, w  k ieru n ku  D ow ru , w a łc zą c  
ro zp a c z liw ie  z w ia trem  N a g le  do 
s trzega m  trzep o czą cy , t r o jb a r t ­
n y  s ztan d ar. P rzyp om in a m  sob ie, 
że  d z ien n ik a rz  F o n ta in e  ob ie ca ł 
m i w  ten sposób w sk azać  m ie js c e  
o d p o w ied n ie  d la  lą d ow a n ia . T o  
o n ! Co za  s z c zę ś c ie ! Z n iżam  lo t  
i sposob ię  s ię  do ląd ow a n ia , a le  
tu ż  nad  z ie m ią  w i r  p o w ie tr zn y  
c iska  ap ara tem  ja k  p iłką . M n ie j­
sza  z tem . Z w vc ię ży łem , —  m ogę  
te ra z  ro zb ić  (k tó r y ż  to  ra z  z rzę  
d u ), m ó j p o c zc iw y  sam olot.

Z a w ie rz y w s zy  sw e j g w ie źd z ie —  
lą d u ję  na p lacu  g o lfo w y m , łam iąc  
śm ig ło  ' p od w o zie

C óż to  zn aczy ło  w o b ec  o s ią g ­
n ię tego  tr iu m fu !.. .

P r z e c ie ż  b yłem  p ie rw szym  c z ło ­
w iek iem , k tó r y  dokonał p rze lo tu  
nad  kan a łem  La  M anch e.

L o t  m ó j t rw a ł 31 m inut.
N a  m ie jscu  ląd ow a n ia , na 

N o r fh  M ea d ow  w zn os i s ie  te ra z  
pom nik  w  k s z ta łc ie  sam olotu  „B ić  
r io t  12“ .

P rzyp om in a m  sob ie  za b a w n y  in 
cyd en t —  p ow ia d a  na zakoń cze­
nie B le r io t  —  O to  w id ok  m ego 
sam olotu  za n iep o k o ił u rzęd n ik ów  
c e ln e j k om ory .

—  C zy  pan m a coś do o c len ia ?  
—  za p y ta li m n ie  chórem ,

—  O w szem . M o ją  s za lo n ą  ra ­
dość.

„H is zn a n  pod  m ias tem  za tkn ą ł 
s z ta n d a ry  —  ju tr o  do sztu rm u  u- 
d e r z y " .  T ą  zw ro tk a  z m ic k ie w i­
c zow sk iego  w ie rs z a  o „G re n a d z ie "  
oK reś jić  m ożn a  tre ść  w ła ś c iw ą  o- 
s ta tn ie g o  p rzem ów ien ia , k tó re  je ­
den z  g łó w n y c h  w o d zó w  p o w s ta  
n ia  h is zp a ń sk iego  gen . Q u eipo  de 
L ia n o  w y g ło s ił  p rzed  m ik ro fo n em  
ra d jo s ta c j i  s e w ils k ie j.  S y  u ac ję  z 
p ie rw sz jm h  dn i s ie rp n ia  r. b gen e 
ra ł o k i- ś l i ł  ja k o  „ c is z ę  p rz ea  bu- 
r z ą “ , noc p rzed  sztu rm em  o ś w ita ­
niu .

D ow ódca  p o w s ta ń có w  sch arak ­
te r y zo w a ł s y tu a c ję  rządu  m a d ry c ­
k iego , ja k o  n ie zw y k le  k ry ty c zn ą  i 
p o go rs zo n ą  fa k tem , że  ca ła  w ie l ­
ka p ro w in c ja  pó łn ocn o  - w sch o d ­
n ia  —  K a ta lo n ja , ja k k o lw ie k  id ą ­
ca  z rzą d em  cen tra ln ym  w  r z e c z y ­
w is to śc i o zn acza  ro zp a d n ię c ie  s ię  
te j c zęśc i H is zp a n ji.  W  s to lic y  
K a ta lo n ji,  ja k  p o w ie d z ia ł de L ia ­
no, w  B a rc e lo n ie , o d d z ia ły  g w a r ­
dji. c y w iln e j o g ło s iły  s w o je  sym- 
p a t je  d la  jpówatai-ła i w y c o fu ją  
s ię  ku p o łu d n iow i, w  k ieru n ku  W a  
le n c ji.

R E T R A N S M IS J E  H IS Z P A Ń S K IE  

Z  M O S K W Y

D e L ia n o  rzu ca ł g ro m y  na rząd  
m adryck i, p od a ją c , ż e  ro zg ło ś n ia  
m ad rycka  re tra n sm itu je  d rogą  ra - 
d jo w a  k om u n ik a ty  z M osk w y , o- 
c ze rn ia ją c e  p o v 's ta n có w  p rz ed  na 
rodem  h iszpań sk im , a pc daw an e 
w  ję zy k u  h iszpań sk im . G en e ra ł de 
L ia n o  osk a rża ł w  tem  p rz em ó w ie ­
n iu  ra d jo w e m  d ow ód cę  w o jsk  r zą ­
dow ych  gen . M a ja s a  o bom b ard o ­
w a n ie  K o rd o b y  i  G ren ady, ja k  
w iadom o , rm ast p e łn ych  b ezcen ­
n ych  za b y tk ó w  sztu k i i h is to r j i  
h is zp a ń sk ie j.

K O N T R A T A K  R A D J O  W Y  

Z  M A D R Y T U

R o zg ło ś n ia  m adrycka , n ie  odpo­
w ia d a ją c  b ezp ośred n io  n a  p r  mó 
w ie n ie  de L .a n o , a ta k u je  ze  sw e ­
go  punktu  w id z e n ia  p o w s ta ń có w  
W  o b fity c h  kom u n ikatach  ro zg ło ś  
n ia  p os ł.-gu je  s ię  g łó w n ie  tek s tem  
d z ien n ika  „ H o ja  o f ie ia l  de l lu n es "  
—  je d y n e j g a z e ty  w y c h o d zą ce j w  
M a d ry c ie . O bok  za p ew n ień  w ie rn o  
śc i św ia ta  p ra cy  d la  a k c ji rzą d o ­
w e j,  p o d a je  M a d ry t  o w y k ry c iu  w  
sam ej s to lic y  k o n sp ira c y jn e go  rzą  
du p o w s ta ń c zego  z posłem  p ra w i­
cow ym  dr. A lb in a n err  n a  cze le . 
M a d ry t  za p o w ia d a  ' 'p r z y m a rs z  
w ie lk ich  s ił  w ła śn ie  z K a ta lo n ji  i 
m ó w i o sukcesach  w o js k  r zą d o ­
w ych  w  A r a g o n ji ,  w re s z c ie  o a re ­
sztow an iu  b isku pa i u w ięz ien iu  go

w ra z  z ro d z in ą  w  z a ję te j  prze2  
w o jsk a  k a ted rze  m a d ry ck ie j.  W  ko 
m u n ik ac ie  podan o, że  a resz to w a n i 
u k ryw a li zn aczn e  sum y w  g o tó w ­
ce i  k osztow n ośc ia ch . R zą d  m a ją ­
tek  ten  sk on fisk ow a ł. M a d ry t  za ­
p ew n ia  ta k że  o dob rym  s ta n ie  z a ­
op a trzen ia  s to lic y  w  żyw n o ść  i  o 
b e zp iec zeń s tw ie  k om u n ik a c ji z 
B a rce lon ą , g ra n ic ą  fra n cu sk ą  i 
p o r ta m i ś ród z iem n om orsk iem i w  
I I i= zp n n ji p ó łn ocn o  - w sch o d n ie j i 
w sch o d n ie j.

T A J E M N IC A  K A B L A  
R A D J O W E G O

W  vu adom ośc i do ra d io s łu ch a ­
czy, ro zg ło ś n ia  m a d ry ck a  p oa a je , 
że  w o b ec  w s p ó ln e j d łu go śc i f a l i  z 
S e w illą  —  4 l0 ,4  m tr  , r o z g ło ś n ia  
EA.J2 pom n ożyć  m a w  ty ch  dn iach  
w ie lo k ro tn ie  m oc w  an ten ie . W  
tym  sam ym  kom u n ikac ie  je s t  m o- 
v Ta o ta jem n ic zem  zach ow an iu  s ię  
p a ro w ca  w łosk iego , s to ją c e g o  w  
c ie śn in ie  g ib r a lta rs k ie j  w  p ob liżu  
T a r i f y  E sk a d ra  iz ą d o w a , k tó ra  
n ied aw n o  s tam tąd  o d p łyn ę ła  do 
M a la g i, i  s a m o lo ty  m a d ryck ie  
s tw ie rd z a ją  zgod n ie , że  s ta tek  
w ło sk i je s t  p ły w a ją c ą  r a d io s ta ­
c ją  o w ie lk ie j m ocy  n a d a w cze j. 
Jak  s ię  zd a je , p a ro w ie c  p rzys zed ł 
z G enu i, a w ię c  z b a zy  g łó w n y c h  
d ośw ia d czeń  w  d z ie d z in ie  r a a jo -  
t e le g r a f j i  i t e le fo n i i ,  p ro w a d zo n e j 
p rzez za k ła d y  M a rc o n i‘ego .

W  M a d ry c ie  p rzyp u szc za ją , ż e  
p a ro w ie c  n a p ra w ić  m a p o łą c zen ie  
kab low e , m ięd zy  p o r ta m i H is zp a ­
n ji  p o łu d n io w e j a  h iszp ań ską  A -  
f r y k ą ;  p ra w d op od ob n ie  ró w n ie ż  
ten  sam  s ta tek  s łu ży , ja k o  s ta c ja  
w zm a cn ia ją ca  d la  tra n sm isy j z  
T a n ge ru  do A lg e s ir a s  i  S e w il l i .

W S Z Y S C Y  D Z IE N N IK A R Z E  

W  R A D J O

R a d jo to n ja  w  S e w il l i  z a s tęp u je  
b rak  g a z e t  g ło śn ik a m i ra d jo w e m i, 
k tó re  u m ieszcza  na p la ca ch  i  g łó w  
n ych  u licach , a tak że  n a  w ie lk ic h  
trak tach . P o za tem , ja k  m ożn a  
w n os ić  z k om u n ik a tów  stron , w 
c a łe j H is zp a r iji, a g łó w n ie  w  p ro ­
w in c ja c h : K a ta lo n ji ,  A r a g o n j i ,
K a s ty l j i ,  A s tu r j i ,  'W a len c ji i  A n ­
d a lu z ji p ra cu ją  k ró tk o fa ló w k i z o r  
g a n izo w a n e  na w zó r  - p rzysp o so ­
b ie n ia  w o js k o w e g o  i  p o zo s ta ją c e  
pod k o n tro lą  w ła d z .

Z ty ch  k om u n ik a tów  czerp ią  

rów n ież  o b f ic ie  r o zg ło ś n ie  ś red - 
n io fa lo w e . R o zw in ą ł s ię  d z ięk i t e ­
mu, n a  szerok ą  ska lę  rep o r ta ż  ra - 
d jo w y . P r a w ’ e w s zy s cy  d z ien n i­
ka rze  po obu stron ach  p ra cu ją  d la  
ty^h  ro zg ło śn i, jak  p ra co w a li d la  
red a k cy j sw ych  d zien n ików .

P o d r ó ż u j
s a m o lo t e m
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„ZAGINIONA MINIATURA”
Tłomaczyła Magdalena Samozwaniec.

—  N ie  —  odparł R u d i S tru ve . —  A le ,  czem że s ię pan tak  de­
n e rw u je ?

K u le  p o c h y lił  s ie  w  je g o  stronę, w sk aza ł pa lcem  ó w  n iepoko 
ją c y  p ak iec ik  i s zep n ą ł: —  P rz e c ie ż  to  je s t  ta  fa łs z y w a  m in ia tu ra !

S tru ve  sp o jrza ł na pannę Sm utny, k tóra  sk in ę ła  g tow ą .
—  I  ja k iś  l is t  le ży  koło t e j  paczk i —  rzek ł K u le , c h w y ta ją c  za 

k o p ertę  p ap ieru .
M ło d y  c z łow iek  sk in ą ł na k e ln e ra  k tó ry  s ta l o p a r ty  o słup.
—  C zy  n ie  k rę c ił s ię  ja k i obcy  c z ło w iek  koło naszego  s to l ik a ’  —  

za p y ta ł go .

—  N ik o g o  n ie  zau w aży łem , p ro szę  pana —  o d p a rł k e ln er.
—  M oże  ja k iś  p os łan iec?
—  B yć  m oże, a le  ja  go  n ie  w id z ia łem .
—  J u ż dobrze  —  d z ięk u ję  —  rzek ł S tru ve .
K e ln e r  o d d a lił  się. J
K u le  w y c ią g n ą ł sw o je  ok u la ry  z k ieszen i, n a ło ży ł je  na nos 

I  r o z e rw a ł k op ertę  trzęsą cem i s ię  pa lcam i. R o z ło ży ł arkusz na s to le  
i  p rz ec zy ta ł n astęp u jące  zd a n ia :

Jesteśm y, cop raw d a , p r z y zw y c za je n i do ró żn ych  b ezcze ln ych  
k a w a łó w . A le  to, co w y ś c ie  nam  zrob ili, m ożna n a zw ać  szczy tem  
bezw stydu . I  pan z g ry w a  p rz y zw o ite g o  c z ło w ie k a ! W s ty d ź  się 
p a n !

D o w id z en ia !
K u le  poda ł l is t  sw o im  tow arzyszom .

Struve, mimo poważnej sytuacji, nie mógł się wstrzymać od 
śmiechu. a

—  Te bandyty moralizują nas! —  rzekł. —  Tylko tego  je s z ­
cze brakowało. Sytuacja robi się coraz bardziej interesująca.

Irena Smutny siedziała blada, nie mówiąc ani słowa, tylko ner­
wowo przyciska jąc do piersi swoją torebkę i obłąkanemi z przera­
żeniu oczami, rozglądała się wokoło.

—  Ja mam się wstydzić! —  zawołał Kule z oburzeniem. —  Tego 
mi jeszcze nikt w życiu nie ośmielił się powiedzieć. Dopiero te 
opryszki! Pozatem, przecież ja  sam byłem świecie przekonany, że 
miniatura jest autentyczna —  dodał poczciwie.

—  To może pau swoim towarzyszom z przedziału powiedzieć
przy następnem spotkaniu —  rzekł Rudi Struve ze śmiechem. __
Ale nasi panowie złodzieje lubią listy pisywać. —  Spojrzał na papę 
Kulca filuternie. —  Ja już też dostałem od nich jeden liścik mi­
łosny.

—  Kiedy to było?
—  Wówczas, kiedy podczas jazdy na promie, chciałem sobie ich 

Drzedział dokładnie obejrzeć. Zatknęli mi wtedy taki papierek za 
wstążkę od kapelusza.

— To była ta poste-restante w  kapeluszu! —  z przerażeniem 
zawołała panna Smutny.

—  Czy równ-eż napisali panu, że pan ma się wstydzić? —  z-a- 
pytał Kule.

—  Nie, tylko uprzejmie ostrzegali mnie.
—  Dlaczego pan już wówczas w pociągu nie powiedział prawdy 

—  zapytała Irena Smutny.
— A poco? —  roześmiał się. —  Czy na to, ażeby pani jeszcze 

moją oso-bą zaczęła się kłopotać. Nieprawdaż piękna księżniczko?
—  W racam  dc hotelu —  rzekła panna Irena podenerwowanym  

głosem. —  W  tej chwil’ muszę wrócić do hotelu. N ie pozostanę tu 
ani chwili dłużej!

—  r0 Się niestety nic uda —  rzekł Rudi Struve. —  Czy pani 
myśli, że te łajdaki, po oddaniu nam fałszywej miniatury powró­
cą spokojnie do Berlina?

— A  pan myśli, że co zrobią? —  zapytał z niepokojem Kule.
Jakie je3t ostatnie słowo w liście, który pan otrzymał? —  

zapytał Struve.

iSo.rz Kule ro zw in ą ł arkusz p ap ieru , spojrzał nań i o d czy ta ł*  
„Dowidzenia!",

No, widzi p an ! Nie możemy ani kroku za drzwi zrobić, ażeby 
nie zostać napadniętym przez kilkunastu silnych drabów.

— -  Tc rzeczywiście lepsza zabawa —  mruknął Kule. —  A  ja, jak  
na złość, zostawałem moją laskę w  hotelu. —  Pochylił się w  *t’ronę 
panny Smutny i zapytał szeptem: —  Niech mi pani powie, gdz.e 
jest prawdziwa miniatura?

- Mam... mam ją  przy sobie — zagryzła usta, żeby nie wy­
buchnąć płaczem.

—  Czyli, te możemy się uważać za oblężonych w twierdzy 
zauważył Kule.

—  C ałe szczęśc ie , że  nasza tw ie rd za  je s t  zarazem  res ta u ra c ją , 
i że  żyw n o śc i nam  n ie  zab rak n ie  —  rzek ł S tru ve .

—  Żebym był przynajmniej nie zostawił mojej laski w hotelu —  
jęknął Kule.

— Laska nie na wieleby się panu przydała —  zauważył Struv« 
i począł dokładnie przyglądać się twarzom gości, siedzących n 
sali. —  Gdyby przynajmniej wiedziało się co nasi przyjaciele po­
wzięli za plan działania —  rzekł.

—  Mam dreszcze —  szepnęła panna Smutny
Kule kiwnął na stojącego opodal kelnera: —  Trzy K o n i a k i !  —  

rozkazał. —  Tylko galopem '
(C . d. n )
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